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Kraków 15 Września.
I.

Zawiązane i od 9ciu miesięcy w mieście 
naszem istniejące towarzystwo sztuk pięknych, 
oprócz korzyści płynących z czynności jego, 
w dawaniu zachęty artystom, poświęcającym 
się sztukom pięknym: a to na drodze urządze­
nia wystaw publicznych, zakupna z pomię­
dzy tak wystawionych dzieł celniejszych itp.; 
korzyści, któreśmy wszystkie w swoim cza­
sie i miejscu rozebrali i wykazali; zapowia­
da być jeszcze dla miasta naszego ogniskiem, 
do którego garnąć się będą, i zasoby nawet, 
jakie liczni w kraju naszem miłośnicy! sztuk, 
w dawniejszych dziełach malarstwa i rzeź­
by posiadać mogą, a na użytek publiczny 
poświęcić pragną.

Przed dwoma bowiem laty jeszcze i wte­
dy, kiedy niektórzy przyjaciele sztuk pięknych, 
powzięli dopiero myśl założenia w Krako­
wie towarzystwa sztuk pięknych, i zapro­
jektowaniem przyszłych statutów tegoż to­
warzystwa zajętemi byli, zgłosił się do nich 
na samą wiadomość o podobnym zamiarze, 
P . W ładysław  Dębski, obywatel obwodu 
Tarnowskiego i dziedzic dóbr Wojnicza 
z przyległościami, z oświadczeniem: że bę­
dąc z tytułu fidei-komissu familijnego, po­
siadaczem znacznego zbioru obrazów olej­
nych, rycin, tudzież książek do malarstwa i 
rzeźby odnoszących się, i mając obowiązek 
umieszczenia tego zbioru tak, iżby oprócz 
zapewnienia, że zostanie na zawsze prywa­
tną własnością rodziny Dąbskich, mógł za­
razem służyć na użytek publiczny, powie­
rzyłby wykonanie tego obowiązku towarzy­
stwu sztuk pięknych, gdyby się  w K rako­
wie zawiązać miało, a to tem chętniej, gdy 
tym sposobem oprócz uczynienia zadość woli 
fundatorów fidei-komissu, przyczyniłby się 
zarazem do osiągnięcia celów przyszłego to­
warzystwa. _ , ,

Autorowie myśli zawiązania w mieście na­
szem towarzystwa sztuk pięknych, przyjęli 
oświadczenie p. Dąbskiego znajżywszą wdzię­
cznością, bo im nie było tajnym, że zbiór 
podobny do tego, jaki p. Dąbski w pierwszej 
chwili zawiązania się towarzystwa, do dy- 
spozycyi jego oddawał, może się stać nie 
tylko ozdobą miasta naszego, nie tylko za­
wiązkiem przyszłego i daleko większego 
zbioru, ale oprócz tego może znakomicie po­
przeć cele towarzystwa, dostarczając now­
szym artystom wzorów dawnych i stawiając 
ich w możności studiowania na miejscu, dzieł 
malarstwa rozmaitych epok i rodzajów.

W szakże gdy wszelkie bliższe porozu­
mienie się 55 P* Dębskim w celu przyprowa­

dzenia do skutku jego zamiaru, było zby- 
tecznem dopóty, dopóki W . Rząd na z*_ 
wiązanie się towarzystwa sztuk pięknych 
w Krakowie nie zezwoli, wypadało więc 
czekać nato zezwolenie, zanimby propozycya 
p. Dąbskiego mogła być wziętą pod głęb­
szą rozwagę, i zanimby o niój coś stanow­
czego zadecydować można było.

Zezwolenie W . Rządu na zawiązanie 
w Krakowie towarzystwa sztuk pięknych, 
nadeszło jak wiadomo w początku b. r., j 
zaraz też po jego nadejściu, towarzystwo u- 
konstytuowało się, na drodze obioru statu­
tem przepisanej dyrekcyi.

Jedną z pierwszych czynności dyrekcyi 
towarzystwa było , wysadzenie z grona swe­
go kommissyi, celem przejrzenia tytułow
prawnych, służących p. W ładysławowi 
Dąbskiemu do zbiorów o których mowa, tu­
dzież obowiązków do używania ich przywią« 
zanych i zdania sobie sprawy, głównie 
w przedmiocie: czyli i jak dalece p. Dąbski 
mocen jest zbiorami tyle razy wspomnione- 
mi na rzecz towarzystwa sztuk pięknych 
w Krakowie dysponować ? tudzież, czyli i p0j  
jakieuii warunkami, towarzystwo sztuk pię_ 
knych krakowskie, może się podejmować, 
dopełnienia obowiązków przez fundatorów fi­
dei-komissu na p. W ładysław a Dąbskiego 
włożonych.

Relacya komissyi przez dyrekcyą towa­
rzystwa delegowanej, wykazała pod oby­
dwoma powyższemi względami, stan rzeczy 
następujący.

Aktem ostatniej woli, we Lwowie dnia 20 
października 1822  sporządzonym , śp. Ł u ­
kasz D ąb sk i, imiennik obecnie czyniącego p. 
W ła d y s ła w a  D ą b sk ieg o , ustanowił z po­
siadanej przez siebie galeryi obrazo'w, rycin, 
tudzież biblioteki, fidei-komis familijny na rzecz 
dwóch linij imienia Dąbskich, to jest 1) na 
rzecz linii Tomasza Dąbskiego brata swego 
stryjecznego, a imiennika również obecnie 
czyniącego p. W ł. Dąbskiego i jegomęzkich 
sukcessorów, po wygaśnięciu zaś tej linii 2 )  
na rzecz linii śp. Antoniego Dąbskiego swe­
go imiennika, a ojca obecnie czyniącego p, 
W ł. Dąbskiego.

Lstanowienie takiego fidei-komissu, wkła­
dało na linie powyższe obowiązek, utrzymy­
wania galeryi obrazów, zbioru rycin i biblio­
teki, składających fidei-komis, w zupełnej 
całości jako własność familijną w rodzinie 
Dąbskich, z syna na ojca przechodzić ma­
jącą, tudzież umieszczenia ich tak y,zeby o- 
raz użytkowi powszechnemu słu iyć  mogły u-

C. k. sąd szlachecki lwowski, w drodze 
pertraktacyi spadku po śp. Łukaszu Dębskim,

zastrzeżenie testamentowe na rzecz śp. A n­
toniego Dąbskiego, ojca obecnie czyniącego 
p. W ł. Dąbskiego, uznał być substytucyą 
fidei-komissową i uchwałą z  dnia 24  wrze­
śnia 1824, kuratora sądowego do strzeże­
nia praw linii substytuowanej ustanowił. U - 
chwałę atoli tę, zmodyfikował c. k. sąd ap- 
pellacyjny lwowski, decyzyą z d. lOgo lu­
tego 1825 w sposób: że ze względu, iż An­
toni Dąbski, ojciec obecnie czyniącego p. 
W ł. Dąbskiego, jeszcze w ówczas żyjący, 
jako pełnoletni, praw własnych i swej fa­
milii strzedz sam może i powinien, kuratora 
ustanowionego uchylił, polecając wszakże, a - 
żeby o akcie, to jest o zapisie wyżej wspo- 
mnionym, c. k. Rząd krajowy był zawiado­
mionym, celem wyrzeczenia, czyli zapis wspo- 
mniony nie jest fundacyą?

C. K. Rząd krajowy mając sobie przed­
łożonym akt testamentu śp. Łukasza Dąb­
skiego, nie uznał w zapisie powyższym ża­
dnej fundacyi.

Skutkiem też takiej decyzyi c. k. krajo­
wego Rządu było, że po zejściu z tego 
świata śp. Tomasza Dąbskiego i jego ma­
łoletniego syna Kazimierza, a zatem po wy­
gaśnięciu płci męzkiej, pierwszej linii posia­
daczy fidei-komissu testamentem śp. Łuka­
sza Dąbskiego jakoby ustanowionego, druga 
ich linia, testamentem powyższym do posia­
dania fidei-komissu wyznaczona, to jest linia 
śp. Antoniego Dąbskiego, ojca obecnie czy­
niącego p. W ładysław a Dąbskiego, nie 
weszła więcej w używanie praw, co do fidei- 
komissu na jej rzecz testamentem śp. Ł u ­
kasza D ąbskiego przyznanych; ale że przed­
miot fidei-kom issu, to je s t  ga lerya  obrazo'w, 
zbiory rycin i biblioteka, do zbioru ogo'Inego 
należące, stały się prywatną i dowolnie roz- 
rządzalną własnością spadkobierców śp. To­
masza Dąbskiego, a zatem prywatną i do­
browolnie rozrządzalną własnością p. Tekli 
Dębskiej, wdowy po śp. Tomaszu Dębskim, 
a matki śp. Kazimierza Dąbskiego, po któ­
rym jako w wieku małoletnim zgasłym, ona, 
to jest p. Tekla Dąbska, jako matka dzie­
dziczyła.

W szakże p. Tekla D ąbska, wychodząc 
z zasady, że myślą założyciela tego zbioru 
śp. Łukasza Dąbskiego było, uwiecznić po­
siadanie jego w familii imienia Dąbskich, i 
uczynić go zarazem przystępnym dla użytku 
publicznego; mimo, że jej służyło prawo roz­
rządzenia wedle najlepszej swej woli, galeryą 
i zbiorami jako prywatną własnością swoją, 
zrzekła się atoli tego prawa dobrowolnie; i 
wchodząc w pierwotną myśl śp. Łukasza 
Dąbskiego, w testamencie jego z d. 20  pa­

ździernika 1822 r. objawioną, ustanowiła 
z galeryi obrazów, zbioru rycin i biblioteki, 
nowy fidei-komiss familijny na rzecz p. W ła ­
dysława Dąbskiego, obecnie czyniącego i je­
go spadkobierców, i warunki używania i u- 
trzymywania tegoż fidei-komissu, tudzież 
obowiązki P; W ładysław a Dąbskiego i jego
Dd?n(ij0 | 1 j1 c.*'w zl?d wynikające, aktem zobo- p A ej . dobrowolnej m’isdzv „
W ładysławem  Dębskim „a dnin 88 lipca 
1S51 r. we Lwowie sporządzonym, p rze- 
pisała.

Prawa więc służące dziś p. W ład y s ła ­
wowi Dąbskiemu, rozrządzania galeryą o- 
brazów, zbiorem rycin itd., tudzież obowiązki 
jego zachowania tychże zbiorów, jako w ła­
sność -fidei komissową przy famili imienia 
Dąbskich, w celach zawsze obrócenia ich na 
użytek publiczny, nie wypływają więcej z te­
stamentu śp. Łukasza Dąbskiego z 'r. 1822, 
bo zbiory wspomnione w skutku decyzyi c. 
k. Rządu krajowego, przeszły już były przed 
wygaśnięciem jeszcze pierwszej linii fidei- 
komissaryuszów, testamentem o którym mo­
wa ustanowionej, a zatem przed śmiercią 
Tomasza i Kazimierza Dąbskich, na pry­
watną ich własność i ulegały po ich śmierci 
jako taka prawu dziedzictwa, kodeksem cy­
wilnym dla wszelkiej prywatnej właśności 
ustanowionemu; lecz prawa i obowiązki dzi­
siejsze p. W ładysław a Dąbskiego, wzglę­
dnie zbiorów tyle razy wspomnionych, w y- 
pływają z aktu tranzakcyi między żyjącemi 
na dniu 28 lipca 1851 r. zawartej, to jest 
z aktu dobrowolnej umowy, we Lwowie pod 
datą powyższą przez p. Teklę Dąbską, w ła­
śc ic ie lk ę  zb iorów  i fidei-komiss ustanawia­
jącą z jednej, a p. W ła d y s ła w e m  Dąbskim

przyj“ "j,cyai z d™s“ ) str° “y.
Prawa 1 obowiązki? i o ile 

p. W ład . Dąbski przelewając na Towa­
rzystwo Sztuk pięknych w Krakowie, w y ­
konanie jednego z głównych obowiązków na 
siebie włożonych, to jest oddanie zbiorów 
przedmiotem fidei-komissu będących, na uży­
tek publiczny, czyni im zadosyć? o tern po- 
wimy w następującym artykule.

Podawszy dnia wczorajszego korespon- 
dencyę wiedeńską z 6go września, zawie- 
rającą analizę okólnika do ajentów dyploma­
tycznych, zamieszczamy następny list z Ber­
lina 7 go września do Independance Beige 
przesłany, dla wykazania określonego tamże 
stosunku Prus do Rosyi.

Chociaż nieznanym jest dotąd tekst odpowie­
dzi gabinetu petersburgskiego na noty p rzęs ła -

CZĘŚć U T E R M K H Ę H O T m i 
S Ą D  F R A N C U Z A

o przedstawieniu na Teatrze w  Monachium

MędrcaNathana (Nathan der Weise) Lessinga.

Wystawa w Monaohium sprowadziła do tój sto­
licy nietylko wielu cudzoziem ców , nadto wszy­
stkie prawie makomitośoi dramay ne z całych Nie­
miec, jako to: pp. Lówe i Anschut*, Laroche ,  W ie- 
daia, Devrient z Drezna, Leidtke ma, Kaiser 
> Hannoweru, pani Dahn H8US®anDna„ on„ lnnych 
nierachująo miejscowych artystów. v f r*ed~ 
stawienia niejako wyborowe (Muster 
utworów najznamienitszych sceny niem iecsiej. sze­
regu takowych przedstawień n i e z a p o m n i a n e u nęarca  
N athana. P. Teofil Gautier, znany kryty* teatral­
ny paryzki, wysiany tamie przez dziennik 
jako sprawozdawoa, w ten sposób objawił Sf)d *w J 
o tóm przedstawieniu:

W Monachium żyje się inaczój jak w Paryżu, 
biad w tóm mieście zaczyna się o pierwszej a teatr 
o szóstej; o dziewiątój godzinie w wieczór wszy- 
stko sią kończy, każdy idzie spijać piwo po knaj­
pach, jeść lody i ciasteoska po cukierniach lub też 
aluohać muzyki w praterze i orkiestry na wolnćm

powietrzu. Niechaj sią więc spieszy bohater drama­
tu , aby skończył swe wyrzekania na zawistne losy. 
Bohaterka, któraby chciała wygodnie konać w pią­
tym akcie, wystawia sią na to, że umrze w samo-
łnAflAi 7  n/Ailninli midiiAmiA iy* itlllinil a ia tm iinl. n ■ A
4 ^ --- ------ I 4 "-------  3 ------ 7 — - ---------  ---------- -

tności. Zgłodniali widzowie wysuną sią z sali sze­
regiem. To też miądzyakty przykładnój bywają krót­
kości, a sztuka toczy sią jak kula.

Po Antygonie  Sofokla i N arzeczonej z  M essyny 
Szyllera przeznaczonych aby przez typ i jego na­
śladowanie dać wyobrażenie o formie kapłańskiej 
w teatrze starożytnym, przedstawiono trzy sztuki 
Lessinga, którego uważać można za ojca teatru no­
woczesnego w Niemczech.

Szkoła akademicka, na którćj czele był Godszad, 
pisała trajedye w guście francuskim, które zacho­
wywały regułą potrójnój jedności i sabójozyob nu­
dów. Lessing pisarz znakomity, pełen zdrowego sądu 
i krytyki, wykształcony na literaturze angielskiój,
h . , !  • i  ł® blade odbicia modeli do-
ni . J przytartych, utworami mąjącemi wiącćj ży-
SnJhnZeC/ yW,K0AŚm’ łbli*onemi bardziój do natury. 
n E w t Z  zrobić rewolucją, która sią udała. Nie- 

^ D id e r o to w i we Ffancyi z 0 j Cem

L m  "“" ‘i di‘ d" :
10 te same idee, d o C L I h  W Ć L  f"Ki
a w  8 ,

fałszywe imitacje klsssyków, pasterze trąjedyj wol- 
terowskich. Forma wówczas tak nowa tych drama- 

w wywołała żywe uwielbienie, a naśladowcy przy- 
tmnl ^  ^sobio z prawdziwie pożałowania godną ła -  

Odtąd na teatrze same tylko obrazy u do­
mowego pożycia, soeny familijne, miłości prześla­
dowane, poświącenia cnotliwe, trzeba sią było za- 
wsze zaopatrzyć we fiaszeozki do zbierania łez jak 
u Płaozków starożytnych; ten rodzaj prozaiozny i 
płaczliwy zagrażał zupełnóm opanowaniem niemie- 
°kiój scenie i to na zawsze, gdy Goethe czując naj­
przód pociąg do Gotszeda po przeczytaniu Szekspira 
w tłumaczeniu Wielanda, poczuł swe powołanie ro- 
mantyka i napisał G oetza <% Berlichingen  i pier- 
w**ą osąść swego F a u sta ,  które to dzieła nową 
otworzyły sferą. Zasługa Lessinga na tóm zawisła, 
lź zrozumiał w epooe naśladownictwa całą ozesość 
odcisków klasycznych, i niemałój trzeba odwagi, 
?by wystąpić śmiało przeoiw modzie ogólnie przy- 
Iftój, ohociażby była śmieszną. Bądąo krytykiem, 
wiąoój jeszcze niż poetą, pisał on sztuki dlapcpar- 

swych teoryj raczój, aniżeli z prawdsiwego P“* 
w°łania dramatycznego. Czuć w nich wolą « 
m*t, co wszakże niesmniejsza ich wartości, d o  iaee 
które im służą za podstawą są prawdziwo

komite posiada jednak  zalety. Nathao Mądrzeć, jest 
to bogaty żyd przesiąkły cnotą: wspaniałomyślny, d0_ 
broczyuny, bez żadnego u p r z e d z e n i a  religijnego, wol­
ny od przesądów jak  e n c y k l o p e d y s t a  z salonu ba­
rona Holbaoh, chooiaż mies*kfl w Jerozolimje i żyje 
z a  czasów Sjaladyoa. Liczne okrąta zwożą mu złoto 
i perły z O f i r u ,  długie kf r.a,̂ a tt7 *|®lblqdów wyła-

K“ » jest to dremat powszechny i humanitarny, roz­
prawa upersonifikowana lubo niezasługuje na po­
chwały, jakiemi ją Mojśezz Mendelsohn obsypał, ana.

• “ i  „m l  fteoba iecc T  ,  «ą  w jego

n‘e odwaga młSd‘ybrTna ŷłabysza, laladynowego w ią inia “ łod#«° Teiuplaryu-
iród płomieni, rezyk„iafl 4 .  7. Jł wyaió#{ w P°"
snsjomój z prawdziwi! yciV , a uratowania 
f/sunął sią nagle rycar,kióm lekcewaieuiem. 
koliozność ta w*n *» wdzięcznością Rechy, a o -  
w sercu młodAi Korfi°« dla niego uczucie
towarzysz dnB„ i j . \ e.WCIJaJ- Templaryusz jest to 

pod Dalm«m- l*I> przechadza sią z melancho- 
białym nł ' “ MMlsch, udrapowany ws iym 
być ś c iJ  f * okoPcony® w pożarze. Miał «n 
ladvn y Jak wielu innych więźniów, gdy Sa- 
aaó uPatrzywa*y w nim pewne podobieństwo z As­

em bratem swoim, którego dotą<* iiło je , wgtrzy- 
mał jatagan kata i Jerozolimą Templaryuszowi na 
więzienie przeznaczył. Odtąd błąka on sią smutny i
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ne mu przez A ustryę i P rusy w celu poparci*
czterech warunków położonych przez mocar­
stw a zachodnie, nie można jednak w ątpić o je j 
treści, po oznaczeniu jej przez K o r e s p o n d e n c y ę  
P ruską  z 620 w rześn ia, którą z powoda c*'a"
rsk teru  półurzędowego tegoż d z i e n n i k a  uw ażać 
należy za dokładną. Oto osnowa od pow iedz i tej 
zaw artej w  depeszy hr. Nesselrode do księcia 
Gorczakowa, której kopia w raz z listem służą­
cym jej za w stęp w ręczoną zosta ła  gabinetowi 
pruskiemu. . .

Gabinet pctcrsburgski uw aża przyjęcie czte­
rech zw yż w z m i a n k o w a n y c h  warunków jako
niezgodne z h morem swoim i interesami pohty-
cznemi i materyslnemi, (cKnj e 8l<i .J ,  Sl5 
zdaje szczególniej dotkniętym wyjaśnieniami, 
które do nich d o łączy ł minister francuski Drouyn 
de Lbuys jako m o t y w a ) .  P rzez wzgląd jednak 
na szczególne interesa Austryi i P ru s , Cesarz 
nieodwołalnie p o s t a n o w i  cofnąć wojska swoje 
z»  P ru t, i n a p r z y s z ł o ś ć  zająć w ew nątrz swoich 
fgrAflic stanowisko odporne* o c z e k u je  przed- 
łożenie mu w arunków słusznych, które mu do­
zw olą dać dowód dążności swej do pokoju.

Odpowiedź je s t więc kategorycznie odmowną, 
nie czyni naw et wzmianki o modyfikscyach lub 
innych warunkach, na jakieby p rzy sta ł Cesarz 
M ikołaj. Z resz tą  nie zaw iera ona nic, coby za ­
dziw iać mogło tych, którzy znają  charakter te­
go monarchy, i którzy k ład ą  w rachunek, żs 
otrzymane dotąd p rzea^T nrcyę i państw a za ­
chodnie nad R osyą korzyści nie są bynajmniej 
dotąd rozstrzegające. . .

Pytanie je s t teraz powszechne, ja k  się ^ c h o ­
w ają A ustrya i Prusy w zamieszaniu wschodmem? 
Co do P rus przytoczyć mogę fakt, który pod 
tym względem w szelką wątpliwość usuwa. Rząd 
pruski p rz e s ła ł ostatniemi czasy nowy okólnik 
do państw  niemieckich drugiego rzędu, w którym 
jasno przedstaw ia sposób swój zapatryw ania się 
na obecną sytuacyę spraw y wschodniej, i spo­
sób działan ia , który w edług  jego zdania w y­
nika z pierwszego, równie dla obu wielkich mo­
carstw , jak dla państw  niemieckich drugiego
rzędu. #

Okólnik ten odnosi się najprzód do okolmka 
z 3  w rześnia i wzmiankuje, że kw esty* oryen- 
talna przedłożoną już by ła  roztrząśnieniu sej­
mu wkrótce przed odroczeniem jego posiedzeń 
i ze względu tego nie wydano jeszcze postano­
wień, ponieważ posłow ie nie odebrali potrze­
bnych instrukcy j; w tym widoku, że po otw ar­
ciu posiedzeń, zgromadzone C isło  na nowo za j­
mie się tą  spraw ą, rząd  pruski uw aża za sto­
sowne w yjaśnić zasady jakie w tym  w z g lę d z ie  
D o w zią ł o d e b ra w sz y  k o p ię  d e p e sz y  hr. N e sse l­
rode do księcia Gorczakow a, datow aną *G sier­
pnia w raz z listem wstępnym w odpowiedzi na 
nolę pruską z 13go sierpnia.

W yraża on żal sw ój, że Rosya odrzuciła 
cztery warunki, których przyjęcie mogłoby by­
ło  położyć kres wojnie. Znajduje jednak po bez­
stronnym rozbiorze w odpowiedzi rosyjskiej dwa 
punkt*, które pod względem politycznym i mi­
litarnym zdają mu się zbyt ważnemi dla P rus i 
Austryi, równie jak dla innych państw  niemie­
ckich: 1)  powtórne zapewnienie zupełnej ew a- 
kuacyi K sięstw ; 2 )  przyrzeczenie Rosyi meo- 
puszezenia stanowiska odpornego.

W nosi on s tą d : 1 )  że A ustrya nie ma się już 
lękać naoaści ze strony R o s y i ;  2 )  że Ko- 
sya z rzek ła  się te o ry i, w ed ług  której ®,en " 
łii ale bvć w  praw ie zajm owania K sięstw  jak  
zak ład , utrzymując, że praydłuższe ich zajęcie 
bvło w ypływ em  militarnej pozycyi, którą opu­
szcza dziś z powodów strategicznych.

Co do kw esty i, czy przyzw alając na całko­
w itą ew akuacyę K sięstw , jedyne odmówienie 
Rosyi przystąpienia do czterech warunków , u- 
poważnia ze stanow iska prawnego, państw a nie­
mieckie do w ydania jej wojny, rząd  pruski w i­
dzi się spowodowanym przecząco na to odpo­
wiedzieć, i nie może po ewakuacyi K sięstw  
przypuszczać casus belh tóm mniej, ze same 
m ocarstw a zachodnie me uw ażały  zajęcia

K sięstw  w początku jako bezzw łocznej p rzy­
czyny casus belli. Prusy przeto są zdania, ze 
ostatnie koncesye Rosyi zupełnie zadosyć u- 
czyniły artykułow i dodatkowemu konwencyi 
z 20go kwietnia, i nie w idzą żadnego 
nego zobowiązania dla państw  numieckicn, 
aby w treść tego tra k ta u  przystępow ały  Uo 
środków wojennych. ,,

Co do kwestyi czy po za  obrębem w yp?a *n 
przewidzianego w artykule dodatkowym , int0'  
resa Niemiec rzeczyw iście zagrożone wymaC*)*! 
protekcyi, P rusy sądzą, że w edług artykułu 
2go konwencyi, kwestya ta przez wspólne roz- 
trząśnienie wszystkich stron kontraktującycn 
rozstrzygniętą być powinna.

Z resztą  okólnik rozbiera kw estyą czy cztery 
warunki o tyle zgodne są  z interesami Niem oc 
że państw a niemieckie obowiązane są  uczyujć 
z nich ze swej strony podstaw ę nieodzowną 00 
przyszłych układów . Chociaż P rusy popierały 
te warunki w Petersburgu w nadziei przyc^y-  
aienia się do przyw rócenia pokoju, nieuw sżają 
ich jednak za nieodzowne pod względem inte­
resów  niemieckich. Znajdują on? wielkie tru ­
dności co do zaprow adzenia wspólaego pręt, 
ktnr&tu nad Księstwami i r s ja s s m i, i sądz i ż 
ten protektorat m ógłby  spowodować stan rze­
czy niezgodny z interesami Niemiec. Chociaż 
zajęcie Księstw  przez wojska austryackie sta­
nowi ich gw araneyą , tem więcej że i Turcy ję 
zajęli i może wojska anglo-francuskie zajm ą?,1 
że te różnorodne żyw ioły  na czas jakiś tam s '3
ustalą, Prusy odrębnie od zaw ikłań  wojennych, 
które te okoliczności w yw ołać mogą, w idzą jea 
stan rzeczy niezbyt pomyślny dla interesów nie­
mieckich. .

Nie mogą one polecać sprzymierzonym z 80 
dworom niemieckim przystąpienia do czterec i 
warunków w sposób mogący za sobą pociągną
ciężary i z o b o w i ą z a n i a  n ie  n a ł o ż o n e  duchem aoi
zamiarem konwencyi. Król utrzyma ją  niezmien­
nie jako gw arancyę rozwoju niezależnego ou 
potęgi niem ieckiej, lecz z tej przyczyny uw aża 
za obowiązek sw ó j, oddalić od niej w szys o 
co nie w y p ły w a z dobrze zrozumianych inte­
resów niemieckich. Spodziew a się on że Cesarz 
austryacki oceni idąc za popędem um ysłu sw e­
go i serca (m it Geist und H e rz) sposob ten za ­
patryw ania s ię , i że się do niego jako książę 
niemiecki przychyli. Spodziew a się dalej że c e ­
sarz austryacki uznając że p sń s 'w a  jego obec­
nie zabezpieczone t>ą przeciwko wszelkiej na­
paści ze strony R osyi, w strzym a się od w szel­
kiego zaczepnego kroku przeciwko temu cesar­
stwu i u n ik a ć  b ę d z ie  wszelkich z a j ś ć ,  nie bę­
d ą c y c h  kon iecznym  w y m agan iem  in te re só w  nie­
mieckich, i do k tó ry c h  a r t .  2  k o n w en c y i z a s tó -
sować się nie da.

Poseł pruski przy sejmie umocowanym był 
do przedłożenia mu i jego komitetowi tych za­
sa d , i do starania się aby też były  przyjęte. 
Posłow ie przy d worach niemieckich mieli pole­
cenie zakomunikować im że P rasy  gorąco p ra­
g n ą , ażeby tychże posłow ie przy sejmie otrzy­
mali stósowne do tych zasad instrukeye.

MorespoRdeiacya

bez zatrudnienia, siewając jak lew wśród samo­
tnych ulic, przyjmując bardzo szorstko ludzi, któ­
rzy sio doń zbliżają. Daj a niewolnica chrześciańska, 
którój Recha powierzyła swe posyłki miłosne, mnich 
szpieg dobrowolny Patryarchy jerozolimskiego sam 
nawet Nathan mędrzec nic niewskurah u ego Tero- 
plaryusza odludka i dziwaka.

Ustąpił jednakowóż przed naleganiem upornem a 
słodkiem poczciwca, który całuje róg spa ony jego 
płaszcza i prowadzi go do swego domu. Po rozmo­
wie z ojce® gdiie obydwaj uznają że nikt nie wy­
biera sobie religii ani ojczyzny, a wszyscy uczciwi 
ludzie są braćmi, Tempiaryusz zakochuje się 
dej dziewczynie, którą wprzódy pogardzał-— lem- 
plaryusz kocha żydówkę! i to w czasach krucyaty, 
Y/ Jerozolimie na ziemi krwią Boga oblanej, którego 
grób zdobywać przybył. j 0s  ̂[0 bardziej filozoficzne 
niż historyczne, alei Tempiaryusz nie jest więcój 
chrześcianinem, Jas Nathan jest iydem lub Saladin 
Moznlmani,lom’ Jak ejt® ow‘’lUi podając rąk , Na- 
ihanoai “ ■ *“ S '  "?!".•» , o w,taoś<5 ja -
dndi z triach roll?'J- *5 kia), chraeSciaaskiej i 
mnialBiańakidji odpowiada S u ta , . . ,  0

k«r, 0d
Loby otrzymał P' " ^ 6 » ” ' * i  n u -

If zmień w  mm był opal mieniący
miał przymiot tajemniczy, i e

drogiej mu 
oszacowanej.
w tysiączne barwy i 
ktokolwiek go nosił z

iż stanie się
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§ W Krakowie ile mi wiadomo, ma się założyć 

kasa oszczędności. Urządzenie jej odpowiadać bę­
dzie musiało ustawie z roku 1844, która w 
przepisuje zasady, na jakich kassy oszczędności 
w monarchii austryackiej urządzone być powinny. 
Co się tyczy eskontu wekslowego, ustawa z roku 
1844 nie wyłącza tój operacyi, lecz reserwuje ją 
jedynie kupcom i przemysłowcom, żąda bowiem, aby 
weksel eikontować się mający zawierał jeden przy­
najmniej podpis protokółowanój firmy i wymaga także 
aby weksel nie był domicylowany czyli innemi sło­
wami, aby akceptant był w miejscu kassy oszczę­
dności zamieszkały. Gdyby więc założyć się mająca 
u was kassa oszczędności poszła torem ustawy z r. 
1844, wyłączyłaby rolnictwo od kredytu wekslo­
wego, równie jak je wyłącza kassa tutejsza, wktó-

miły przez to Bogu i ludziom, stawał się nim przez 
to samo. Nie dziw przeto ie  ów mieszkaniec Wscho­
du nie zdejmował go nigdy z palca i uciynił wszy­
stko aby pierścień na zawsze w familii jego pozo­
stał. I otóż jak rozporządził: Zostawił pierścień sy­
nowi którego najwięcej kochał, aby ten przekazał 
go znów najukochańszemu swemu dziecku, chcąo 
tym sposobem aby bez żadnego prawa starszeństwa 
syn najwięcej kochany właściciel pierścienia stawał 
się zawsze głową familii. Przechodząc z pokolenia 
do pokolenia pierścień, dostał się w reszcie ojcu 
trzech synów, którzy wszyscy byli równie dobrzy 
i cnotliwi, tak że wszystkich trzech równo kochać 
musiał. Tylko od czasu do czasu stosownie do tego 
jak ten łubów był przy nim, a inni dwaj nieobecni 
nie mogli wtórować uniesieniom serca, ten lub ów 
zdawał mu się najgodniejszym pierścienia i dla tego 
popadł w pełną miłości słabość, że każdemu z trzech 
synów pierścień obiecał. Dopóki żył wszystko szło 
jak najlepiój, lecz gdy poczuł, że koniec się zbliża, 
poczciwy ojciec w wielkim był kłopocie. Martwił 
się ciągi0, iż zawieźć musi dwóch synów, którzy na 
słowie jego polegali. Co tu począć. każe wołać 
w sekrecie rzemieślnika i na wzór swego pierście­
nia poleca mu, aby zrobił dwa inne, nieszczędząc 
bynajmniej pracy i kosztów, byle tylko były zupeł­
nie jeden do drugiego podobne. Złotnikowi udało 
się wybornie. Skoro odniósł pierścionki, ojciec sam 
jut rozróżnić nie mógł prawdziwego. Uszczęśliwio-

rej statutach owe przepisy tyczące się eskontu weksli 
dosłownie prawie są umieszczone. Wszakże ustawa 
w mowie będąca stawiając ogólne prawidła, nie 
wymaga bynajmniej tego, aby statuta pojedynczych 
kass oszczędności szły za nią niewolniczo i owszem 
w § 25 zezwala na zmiany, jakich potrzeby miej­
scowe wymagają.

Według mego zdania byłoby rzeczą wielce po­
daną, aby wasza kassa oszczędności, korzystając 

z pozwolenia § 25 ustawy z r. 1844, otworzyła kre­
dyt wexlowy także i obywatelom wiejskim. W obrę­
bie administracyjnym krakowskim, jest on nawiasem 
mówiąc dla rolnictwa więcej jeszcze potrzebnym, a 
niżeli u nas, tam bowiem ziemia nie jest tak szczo­
drą jak u nas, wymaga tóź gospodarstwa przemyśl- 
niejszego, a tern samóm i więcej kredytu. Indemni- 
zacya przysporzy wprawdzie rolnictwu znaczne ka­
pitały, nie przeczę, że wielu się znajdzie, którzy 
w tym nawet roku całą indennizacyę odbiorą, lecz 
nim to słońce dla ogółu obywateli zejdzie, rosa te­
raźniejsza wielce im dokuczyć może. Zresztą nie na­
leży zapominać, że po odebraniu indamnizacyi cię­
żary znacznie się powiększą. Podatki, które teraz 
zaliczką potrącano, trzeba będzie płacić gotówką. Po­
datki wpływające dzisiaj do funduszu indennniza- 
cyjaego, wystarczą zaledwie na zaspokojenie kupo­
nów obligacyj, lecz żeby było z czego amortyzo­
wać sama obligacye, czyli kapitał indemnizacyjny 
muszą się dochody funduszu indemnizacyjnego po 
większyć, a tem samem muszą także dodatki do sta­
łych podatków znacznie się zwiększyć.

Niewiem, czyli szanowny kolega z Gorajowie miał 
to na uwadze, jeżeli w liście swoim nowe źródła 
kredytu rolniczego rzeczą podrzędną być mieni. 
W ostatnich latach miał kraj znaczne źródła kredy 
tu. Towarzystwo kredytowe puściło w obieg 12 mi 
lionów z łr ., Kassa oszczędności wiedeński i lwo­
wska pożyczyły na hipotekę dóbr ziemsk ch około 
4 do 5 milioaów złr., w ogóle więc miało u nas 
rolnictwo do 17 milionów nadzwyczajnego kredytu.

byłże ten kredyt w stanie, nie mówię podnieść rol­
nictwo, ale przynajmniej uchronić go od upadku? 
Liczba sprzedanych na publicznej licytacyi dóbr 
z emskich i ruina tylu majątków, jest na to najle­
pszą odpowiedzią. Równie wymowną odpowiedzią 
jest niesłychana lichwa, w której w ostatnich cza­
sach ratunku szukano.

Ziemia wydaje nieprzebrane skarby, ale pod wa­
runkiem, jeżeli liczne kapitały pochłania. D!a tego 
zdaja mi się, że indemnizacya nie postawi obywa­
teli ziemskich w takim stanie, aby im na potrzeby 
gospodarskie nigdy nie brakło kapitałów, lecz że 
w razie potrzeby nie znamy innych źródeł kredytu 
jak lichwę, przeto nowe źródła kredytu są wielce 
pożądane.

Czyli filie banku w iedeńskiego zechcą otworzyć 
swój kredyt d!a ro ln ic tw a, trudno przew idzieć; lecz
na każdy sposób powinnyby je  uwzględnić kassa o- 
szczędności lwowska, i kassa która się w Krakowie 
ma założyć. Na eskont wexli używa riksza kassa o- 
szczędności funduszu ruchomego, i fundusz ten jest 
tak znaczny, i i  kredyt wexlowy nigdy go jeszcze 
nie wyczerpał. Pomimo to, obywatele wiejscy nie 
mogą z niego korzystać, albowiem statuta utrudnia­
ją im przystęp. Wiem o tem dobrza, ża zmiana sta­
tutów nie zależy wyłącznie od zarządu k»s3y oszczę­
dności, wszakże wątpić nie można, że Wysoki Rząd 
zezwoliłby na zmiany, gdyby ich kassa oszczędno­
ści zażądała, a zezwoliłby tem snadniej, ile że no­
we prawo wexlowe podaje możność tych zmian na 
korzyść obywateli wiejskich.

pochowano w stogi, by pszenicę w stodołach umie­
ścić. Tymczasem ta ostatnia zgniła na polu, a stogi 
swoją drogą zgniły i nic niemasz; to jest historya 
ogólna. Siana nigdzie, choćby na lekarstwo. Wszy­
scy za bezcen inwentarze sprzedaje, które i z cho­
rób różnych zdychają. Ludzie tak chorują, że w po­
wiatach wyrażonych co drugi człowiek febrą do­
tknięty. Rozpaczliwe jest położenie nasze. Odezwa 

Puttkammera przemawia językiem siostry miło­
sierdzia. Niema mowy dotąd o pomocy, ani o zwol­
nieniu w podatkach. Przygnębienie ogólne, czego 
dowodem żaden udział w wyborach na sejm pro- 
wineyonainy, a skutkiem smutne wybory. Położenie 
nasze jest rozpaczliwe, gdyż skąd nąd pomocy spo­
dziewać się trudno: bo zresztą i Szląsk ucierpiał.

Gorsze to stokroć jak pożary, bo tu gdy kto po­
żarem był dotknięty, zawsze sąsiedzi w pomoc mu 
przychodzili, teraz o tem mowy niemasz, wszyscy 
tyle utracili. Wielka też obawa o zasiewy w każ-
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Niewiem czy wy też wiecie co się u nas biednych 

dzieje? Kto na to nie patrzy, nigdyby nie uwierzył, 
ie  to Poxnańskie bez gór, bez rzek, może być tak 
zalane, tak zniszczone, i bodaj czy nie na głodny 
tyfus wystawione. Najgorzej dotknięte powiaty Krob- 
ski, Krotoszyński, Odolanowski, Plaszawski, Oitrze- 
szowski, a w części znacznój Wschowski, Kościań­
ski i Szremski. W innych mniój strat i szkód. 
W  Krobskim wiele wsi snopka zboża nie sprzątnęło, 
i tylko na łodziach kłosy nad wodą ścinali. Szosa 
noroarywane, kartofli na siew nigdzie me będzie. 
Urodzaie były bardzo wielkie, wszędzie prawie żyto

dym razie nader późno i bardzo źle sprawione, bo 
poli zniszczone jak najzupełniej ciągłemi ulewami, 
a wiele wsi wcale me obsiane będą; np. w Cho- 
cieszewicach most przed pałacem stoletni może, 
zerwany, owce wozami przez wody na pastwisko 
wożono. Czarneccy z Golejewka 9 dni do kościoła 
dostać się me mogli o 100 kroków od domu stoją­
cego. Mnie też Pan Bóg ciężko nawiedził, tak, że 
nie o dochodzie, ale o znacznej części straconego 
majątku może być mowa. Woda zabrała mi wiele 
pól, a z nich zboża, mierzwę, wreszcie ogrody, gu­
mna i cały dom mój; w nocy 20go sierpnia jak 
przed pożarem z dziećmi z domu uciekać musieli­
śmy, ratując co się dało rzeczy i sprzętów. Strat 
mych wcale dziś jeszcze obliczyć niemogę. Czy do 
starego domu będę mógł choć na tymczasem wró­
cić, wielkie pytanie, choć już przeszło 3-tygodnie 
po powodzi, tak wszystko w nim poniszczone. — 
Módlcie się za nas wszystkich, piszcie o naszych bie­
dach, aby wiedziano jak ciężko Bóg nas doświadcza.

N. Pan najwyższćm postanowieniem z d. 3go 
b. m. zam ianował p ra ła ta  przy katedralnej ka­
pitule łacińskiej w Przemyślu i rektora sernina- 
ryum Franciszka Paw łow skiego scholastykiem 
katedralnym i nadzorcą szkół dyecezyi.

Jl o s s y a.
Baron Meyendorff niegdyś poseł w W iedniu, 

a, obecnie wielki mistrz dwora cesarskiego, w y­
jechał po parodniowym pobycie w W arszaw ie 
do Petersburga.

— W  Petersburgu um arł je n e ra ł -  porucznik 
Karpenko członek audytorystu jeceralnega w m i- 
nisteryum wojny.

— Jedna u gazet berlińskich zamieszcza mo­
wę arcybiskupa Taurydy i Chersonu mianą przy 
z a k ła d a n iu  w S eb as to p o lu  k o śc io ła  Ś g o  W ło ­
dzimierza, a którą uw ażać można za odpowiedź 
na ziagraaicnne artyku ły  mówiące o w ypraw ie 
do Krymu. Jeden  w  niej ustąp brzmi: „W śród 
obecnych okoliczności założenie, tej św iątyni 
daleko ma w iększe i w ażniejsze znaczenie. Ko­
ni u ż nie jes t wiadomem, że największem życze­
niem nieprzyjaciół Rosyi je s t oderw ać w jakikol­
wiek sposób ten kraj od cesarstw a rosyjskiego. 
Byłoby to jak  sami przyznają, najwyższym  ich 
usiłow ań celem. Odpowiadamy im ns nieroztro­
pną ich zuchw ałość k ładąc kamień węgielny 
pod św iątynię S. W łodzim ierza. Mówimy przez 
to do nieprzyjaciół naszych silnie i przekony­
w ająco: popadniecie w gruby b łąd , jeśli mniema­
cie, że Tauryda je s t ziemią niedawno orężem 
rosyjikim zdobytą; owszem jest ona naszą da­
wną, przyrodzoną w łasnością, dziedzictwem Ś . 
W ło d z im ierza!... Tu kolebka naszego chrztu, 
tu początek naszych św iętych dziejów i podań; 
oddać ten kraj byłoby to samo co powiedzieć 
Rosyi, aby się s ta ła  niewierną kolebce chrztu 
i pamiątce S jo  W łodzim ierza. Czyliż to podo­
bna? Niechaj raczej kamień n i  kamieniu nie po- 
znsta ie na tych górach, zanimby księżyc m iał 
tutaj nad krzyżem w ziąść p rzew agę1 Taka 
powiadam wam, jes t myśl i znaczenie ' naszej 
teraźniejszej uroczystości pod względem nieprzy- 
jac .o ł naszych! W łaśnie w czorlj pojaw iły się

nv woła swych synów, każdego * osobna bł°g°sh»- 
wi i umiera. Ledwie zamkną? powieki featden z y 
nów dobywa pierścień i chce być głową rodiiny, 
patrzą, śledzą, kłócą się, prawują; wszystko napro- 
żno, prawdziwego pierścienia rozpoznać niepo­
dobna." , „

Znaczenie appologu jest tu wyraźne. Trzy pier­
ścienie to religie Biblii, Ewanieln i Koranu Moj­
żesza, Jezusa i Mahometa. Sędzia skromny i mądry 
orged którym spór wiedziono odesłał sprawę do lat 
tysiąc tysięcy. Saladin znajduje tę history* cudowną 
i przyjmuje wszystkie jój konkluzye; Nathan zostaje 
jego podskarbim w miejsce dość oryginalnego Der­
wisza; Tempiaryusz uznany jest jako syn Assada; 
Recha wydaje się że jest synowicą Saladina, a trzy 
religi0 dają sobie wzajemnie pocałunek toleraucyi 
a raczój obojętności. Nathan, Saladin i Tempiaryusz 
aą czystemi deistami, może nawet panteistami, któ­
rym na formie wyznania nic nie zależy; Bramin wró- 
cił do Indyi, inaczój byłby ohętnie zasiadł przy tym 
bankieoie filozoficznym.

Byliśmy ciekawi widzieć jak na scenie wydaje się 
sztuka, w którój każda osoba jest abstrakcyą i przed­
stawia teologiczną allegoryą; obawialiśmy się cięż­
kich nudów i przenikliwego zimna; z przyjemnością 
wyznajemy żeśmy się omylili. Mnóstwo zmian de- 
koracyj bawi oko; charakterystyczne kostiumy Sa­
ladina, Templaryusza, Derwisza, Nathana urzeczy­
wistniają te figury fikcyjne, a aktorowie odgrywają

nc7nnnuian* mientl0^ciq, powagą i rzadkim dla tekstu 
• ,em 00 wszJstho udziela się widzom. Idee 

i k ZaPaWDe stały się już cddawna oklepane- 
meraiizmu frazesami, ale w czasie kiedy Lessing 

pisat, trzeba było pewnój śmiałości w wykładaniu 
podobnych zasad. Chwalić należy autora N athana, 
że przedmiotem nie wzbudził rozjątrzenia. Jeżeli się 
me«świadcza za źidnem wyznaniem, to przynajmniej 
nie zabrania wierzyć, zostawia każdej religii szcze- 
rój nadzieję że jest prawdziwą.

N athan M ędrzec pisany j*st w*0r«em  jam- 
bicznym nierynaowym, miarą, którą później przyjął 
Szyller, a która się stała wierszo™ scenicznym nie­
mieckim. Lessing z owym p°8 fi e™ prostym a pe­
wnym, pomimo że z począt u prozie dawał pier­
wszeństwo uznał w k° „ ’ rytn> podnosi mowę 
do warunków sztuki iitw y zeczywistą a konie­
czną granicę “ ' ’ /m yśli .a Oczywistością. 
Wiersz — to kolocy c ^  ? ś*»iatło na obrazie, to
uzupełnienie 1 .“ »yIin0(iaj, . ^ * nd sławny artysta 

r !  «  roli M athana M ędr-
c«, ™<ko »"<>«. 1%,I-
k0 vv nA  * y/«  C  I.- k0llczn0ściaCh , jaką jest ta 
naprzykład, że Monachium posiada w swoich murach
niecki ch w wszystkich teatrów nie-



CZAS z Soboty 16 Września 1854.
pod tem miastem okręty nieprzyjacielskie w wiel­
kiej liczbie, jakoby chciały uczestniczyć zak ła­
dowi świątyni i nrz.'sliieli»/. ai« nauce, jaką

feld o 7 działach tskże na wyspie i nakonien I n  ;u  -..„a—:,!.,„ .a  _  . , ,
, . v  ,   T 4 )  z bateryi Ruscen niedaleko od Gustavsvard’ I n o n  i a  ’ W0^ w if lK ? ymie- | wid Dr> pr8Wa Z Wrocławi»- Kuciński Jan własc. dóbr

i świątyni i przysłuchać się nauce, jaką Dwie inne baterye na stałym lądzie, jedna nn«il i °  1‘c®9® 7 > lądowego a 2 0 ,0 0 0  mor-1 z Polski,
w sobie mieści. Ale zaślepieni wielkością wsią Drohamberg a druga w Duli, nie bvłv j  -®g u z , ‘ n,e.rza Pr*ewyżsBają Rosyan tak w lu - | HOTEL DREZDEŃSKI. Haase Teodor st ,„ w  u 

7j, nie pojmą tej nanki itd.“ Nadmieniam tu szcze zniszczone. 2 ’ J« -1  da,ach jako . w materyałach wojennych i zdol- dny A. v. Uhde c. k. kadet od w
i korespondent, iż Śgo Włodzimierz przy- f«  spełnienia trudnego swego zadania. Bobrowska Honorata z córkami z TarnowsW'oi™
chrzest na półwyspie tauryckim, z czego 1 « r  c  y  a . Gdyby wszakże miały się mieć do odwrotu, po-1 HOTEL ROSYJSKI. Józef Schónf

DREZDEŃSKI. Haase Teodor student, Rofi* Ja A Ir IrA J A A- — -1 1 ipojmą tejr Jm 5 r  ) J Uo' . ' lkl I1U» IU
mówi korespondent, i i  Sgo Włodzimierz przy­w r f l ł i r w u a ł   f  f i   A ________. o l r l m  TM ,n n n / * A

14 . ~ ‘UUUV6U aau&uia.
Gdyby wszakże miały się mięt do odwrotu, po-l HOTEL ROSYJSKI. Józef SchePf obywatel r r v  
niosłyby wpr.wdz/e slrMę mor.taą . w  tadaUch, plio. H o n e ^ . 8ki,»«d, Helen. Sk™ S “ L l S S

s y  m  z * w > z e  “ * f m  : t , w ^  *  k; por; ‘  T ° * -  “ “•>S :^  , l . . I roi Sahrland kanital .Tnlmaz kawaler K n p o o ^ i, ^ i

ją ł  chrzest na półwyspie tauryckim, z czego I 1 u r  C y  a.
w prow adza ją  wniosek, że Tauryda jest natu- Soldatenfreund  pisze: Cofanie się angiet_ 
ralaem dziedzictwem Rosyan. W tym duchu hi- sko-francuzkich s ił lądowych i morskich, uw.  
storyry rosyjscy wywodzą prawa Rosyi do Kon- z»ne z punktu m il ita rn a /n ! , .  hvć

HOTEL ROSYJSKI. Józef Schópf obywatel z Cie-

okręty uprowadzić a ,     — oaaoo Ka­rol Sahrland kapitał., Juliusz kawaler Knesebek c. k. ka-Of rr TKTl a

 -  r r*— - * juu luw ary z a -  uar«mi
graniczne, oraz krajowego i rosyjskiego pocho-lści, ie  
Czerna. luoira anrzeilim A  ' TL : i •

—— .-y up iiiu i. w Komplecie mięuzy i/uiestrem i Fri

n y m_ handlu jacy m” i Voz wc ‘*UT WW’ '"'I ™!ec uf | a ł  w k o r z y S d ^ a t *  m I J y ^ j e J e / i ^  B m T £ | ^  -  ***** koL ieL Półn- ~

“ « i i Si « “ .rn;v T ,łf '  >‘”” “ r-v V ’ d ” J e ie 'r w L r.Zk ż T p r r e^«m °c7 ’ c!I 'S d ”I  K s i ę s t w ,  N a d d u n a j s k i e .  r 2 « „7 w<P7 , f  »»” -

Puż całej rzeki tego imienia odbyto reko-l hoL *• 2074 P- -93/4- — 2 0 -franki ż. 34V. Pj yS4 V ’as dla nrzeknnsnia do - ___>. J  . , . , . '* r /3
Listy zast. gal

• • — .-----7 , jusyjsKiego pocuo- sci, ze pan
clzenia, mogą sprzedawać hurtowo, to jest in- mieć udział 
nym handlującym i rozw ozi

miasi na targi 1 jarmarki, w celu spri 
Dych, już to przez siebie samych, już 
swoich upatentowanych komisantów  ̂
dania tam stałych sklepów.

bez zakła Rviohl « ■ w.ywa czen,» P°K°J“ ^ roPie. miano tam wiadomości z Buzeo z 4go akć P*- n  1 . - jlmperyały i.
__________________  5 zak ła-I Byloby przeto sm.eszn.e, zawczasu traktować wzdłuż całej rzeki tego imienia odbvto’ reko ^1- i- a o i r f  V /

2 )  Stosownie do art. S5 ustawy gildyjnej J  tvlko ot “ ymfć° dla flot“ J h J E f e  n .  « Ł  - y " T ? "  ? *  tprZekonan!a ,si^  Rosjanie zu- ^  poL ł,d. 98>
kupcy gildyi 1 i 8giej Cesarstw a, tudzież w ło- '  Ar madaTngi e l s ko! ‘C T f ?  ° PUŚCi,i. *. “'espotkano nigdzie Md. 88*/, pł. 88.
ścian e posiadający świadectwa handlowe lsze j na Bałtyku, byłaby i tak nrzez kilka miesięcy ?nij ê aeg° *°*nier«» rosyjskiego. Równie zB ra i-1  ------—  ------
1 8ej kategoryi, mają prawo na równi z kupca- bez użytku. Strategia wymaga nawet, aby H  Ł t  S ! ? 0 WySZ -‘ *upe,nie’ a mi#sta te miał mi srildvinemi fnteiszvmi. nro wadzić I   .» e g a  wymaga > y taki być niebawem zaiete nrzez wnlat*

płaca 98

s c s n e  posiaaający swisuectwa nandlowe lsze j na Bałtyku, bvłabv i tak nrzez kilka mlesiec» »  ̂n  1 * • * 0*K®wnie 1
1 ^ej kategoryi, mają prawo na równi z kupca- bez użytku, s fra te jia  wymaga nawet, aby hvć WySZ - *upe,nie’ a mi»sta te
mi g.Idyjnemi tutejszymi, prowadzić w Króle- ogromne siły  nien*zostały nieceynn e , i »hvW  n,eba" em « « * •  Pr»«« wojska tureckić. 
stwie handel hurtowy wszelkiego rodzaju to- je m^dz wy2ł*ć na tê  nunkta które w c i £ j  i  proklamacya Jzm  barona Hessa roze-

j = &  ss . :  . ~ ~ 3 K b s  g r

P r z e g l ą d  P o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

tureckie
lunuw y ruuzaju t o - l j e m d d z  w v s ł* ć  na to minkta które w  c i a 4 ,1 “ul"""  J “ T ”“ ,UUI* i i e s s a  roze-

warami; z tej zasady, służy im także ta sama zimy ważniejsze być mogą aniżeli z m a rz ł"  wfsza X z ^  ws/TsTkim T/sd* tUreckieS° Def- |  „  ,)e^ef%e telel
F ™ “ b S a towl row i wody bałtyckie. Słuszność*t?go twierdzenia je8® W * v z n 7 e ? w T fra te  W CU®j Wo’  łKł° nS ‘aDn ,ty n 10 Po1 7 '
Jarmarkach, o jak.ej w punkcie 1 dla kupców takj asną, iż niepodobna p o ją ć  jak można b y ło 1 E ™ S a  Sie i i  Izćz 9-d°Wej K P«Ieceniem ustala. Z Balczyku i Warn; 
g. dyjnych tutejszych jest powiedziano. takicg0 admirała Napiera , lub takiego m arssŁ - S  o w n?ei I S l l ' ?  P°d ^ dem «“ Płyn’ ,y- Cała flola ]iczy 600

3 )  Podług art. 63 ustawy, handel płodami ka Baraguaya rosądzać, iżby inaczej działać ^ Żen.,a » aby w e  w s z y -  ma się rozpocząć wylądowa,

w aram i; z tej
K o n s t a n  t ynopo l wrześni. Burza inorak

Ẑ .B/ ' Cn ykU J .  War"y . d o ;lo sz 9 . i i  aoiy wy
j » wmvii y v jnniL) w |/uunviu a uli
gi'dyjnych tutejszych jest powiedziano iagli i w dniu 8 b. m3 )  Podług art. 63  ustawy, handel wylądowanie (patrz ponił-i, A oł  u u a u g  n u .  UW u o u i  »* J y I i ą u u c i  pcOl
surowemiziemi, bydłem, kcńmi, artykułami

wszelkiego rodzaju wyrobamiwnosci 1

twie Szamiia pod Tyflisem. Straty Rosyan mają by
000 namio

wozów, żywno
tego wszystki

Natomiast 300 ko
wielką karawanę dniu 27 sierpni

września. Monitor donosi z Terapii 
’ :9 i tureckie wypłynęły z Warny o 

angielska ma je dognać pod wysp

u cu llą d o w e  i m orskie w  A n glii i F ra iicy i. B y ć  I cza  d W r m f i  ̂ y M t y c k i ó T ^  w 'l i r V h lo  I C o r: . donoa' * pewnych jak powiada źró
d o - 1 w sza k że  je s z c z e  m oże jak  nas zap ew n ian o, ż e lS a d ik  p asz*  d z is ie js z y  komfmrl.nf i f  iy  ^  7  •’ J  gabinet pruski w skutku przedfoionvc
;mi, plan sprzym ierzonych zm ieni s ię . K ied y  s ię  p o -1k tóry  w raz  z  Izm ai/em  • B u karesztu , Związkowi momieokiemu zapytać nrzez nr« w 7 J
ro- w io d ło  p rzez rów n oczesn y  napad na H altJtS  i Ł T . , . ? . , ™  ‘ enl W ą  n iegd yś kom en- cego sw ego barona v. P r S i J S  J ™ '  Pr?*fd°J1

r ty klifu I lądu
skutku przedłoźonyc

w czasie liczniejszego zgromadzenia ludu, np.I samem zapobiedz skupieniu się ich na jednćm I przed p o łaT n iem T lO śi J*eo: dziś
Podczas świąt i odpustów, każdy podobne ar- miejscu 1 wzmocnieniu s ił  w A zyi, państwa ackie BurJo i Schwarz! r  IŁiód**'j y fau9t7 -  
tvkuły i dr.baą kramarszczyzę z Królestwa 1 zachodnie mogą zaw sze jeszcze w późnej j e -  Coronini na czele i fm n i ,  Z  .  ^  /*
Cesarstwa pochodrące, na wsiach sprzedawać sieni posłać znaczne s iły  do Azyi Mniejszej do miasta Przed e®*n“ w eszły
tvkuły i dr/bną kramarszczyzę z Królestwa i zachodnie mogą zawsze j 
Cesarstwa pochtdrące, na wsiach sprzedawać sieni posłać znaczne siły  
może. z marszałkiem Baraguay„  do Azyi Mniejszej do miasta. Przed wga* kami n a T o d z e T r ^

p r « d » T 7 e „ ® , r *‘[o,,y ~ cM,e ■ “ •*“  b ? r « ,  ^  ^
•*“ f “  ? ' i « n n y  m a r . z a l t a  S I .  A r w u d  w y -  S  . k S ”  Z P “ 5 y - N *  le ‘

Z  o J T  ' t dn? kry,3't(- P ro m ó w . N ^ poleoL L  T siu  d ' L l  i ^ L  ‘; ,M kle S ' *>( • *.  .rljkutem prMwidzi.'ne u i
„ .rt P 1 w Egipcie przed rozpoczęciem bitwy dzież dwa b a ta lin n tT ilv ^  »“*!?' ^  tu_ y’ ?r.lykuł t0n za *«Jatwiony uważają; że Prus
pod Piramidami: „Ź ilnierze czterytysiące lat -i--*--- bataliony mihcyi wołoskiej. Po prze-1»  wo)nie zaczepnói Drzeciw Rosvi d« m . nr, . .  
patrzy na w » a  „o —  ... u. • J J  . 7

Kraje Nadbałtyckie.
W Petersburgu wiedzą doskonale o każdym 

fuchu okrętów angiel«ko-francuskich na Bałtyku, 
szezegóinie zfś w odnodze fińskiej. Depesze o tem 
donoszące nadchodzą z Porkala Udde na brze­
gu fińskim, z Sweaborgu, Rewlu i Dagerort 
^na wryspie Dagb)- Gazety tameczne zamiesz­
k a ją  63  takich depesz począwszy od 14 lipca 
do 14 sierpnia- Potwierdzają one, że już w ów- 
fżss eskadra zachodnia zbierała się pod Re- 
Wlem a okręty w gromadach 12 do 15 sztuk 
krążyły między »weaborg!em a Re wiem. Pa- 
fowce rossyjskie odbywały częstokroć pod 0 -  
Kiem niepreyj*®10* ćwiczenia ogniowe. Jedno 
» pism francuskich mow,; yy poprzecz jedynego 
możliwego wrjscia do Sweaborgu widać dokła­
dnie trzechrzędowy okręt naładowany ogrom­
a m i kawałami skał 1 gotowy każdej chwili za­
tonąć, aby zamknąć kanał i nie wpuścić okrę­
tów angielsko -  francuskich do portu. Okręt ten 
zwinął żagle 1 nosi na sobie czerwoną ftrzecia) 
flagę admiralską. Dnia 27g0 sierpnia freoata 
Angielska „Magicienne« udała 3
* parlamentarzem aby z komendantem twierdzy 
błożyć się względem wymiany , eóców angiel- 
8^ich za takąż sarnę liczbę r^Y jsk ich  wziętych 
^  Bomarsundzie. O godz. lOtej korweta fri n.  
cbska podniosła kotwicę • P°P Yn^ a  do przy.  
®t»ni Hango, płynęła ona dobrze, była g0(jz> 
J^ga i śledzono lunetą kończynę wy rzeża fin_ 
Gndzkiego, kiedy głuchy łoskot dał się w 0d- 
*®głoś;i słyszeć i wszystkich uwagę zwrócił.

hukiem tym poszły następne. Niebawem uj- 
^®ano tumany dymu na widnokręgu, liczba 1 si- 
** wybuchów wzmagały się , a za zbliżeniem 
8'ę poznano, że Rosyanie wysadzili ^  powie­
c e  fortyfikacye w zatoce Hango. Fortyf‘k*cye 
*e na samej kończynie półwyspu tego imienia 
leżące, składały się: i )  z warowni G ustavs- 

^rd ([zapewne Gustavsvarn) założonej na wy- 
*pie bronionej 25  działami i 2  moździerzami, 
jjdzie prócz tego znajduje się skład prochów, 
p'1™ komendanta i trzy koszary, 2 )  z warowni 

Ustawa Adolfa podobież na wyspie z 12 dzia- 
*mi i 2ma moździerzami, 3 J  z bateryi Meyer-

kroosenia p r « ,  Rosjan M  w S S n j  .J f
S T J B T  " ; • * - *  . m i i i  :
o " “ “ WCr— W eyrkularzu datowanym pod d 
8mym b. m 1 do wszystkich ajentów dypl. prSskich 
za granicą adresowanym, oświadczył: że z powodi 
iż ewentualności dodatk. artykułem przewidziane zni-
S r / t r  a a l v l r n l  I n n  ___ł _ ł  • _  < ,

* yy  "  * fil lii
na was ze szczytu....* inny* zaiste wy- 

, w pływ  na wojsko aniżeli przemowa zna- 
ego jenerała do swoich pobitych, zgłodniałych 

1 rannych żołnierzy w wyrazach: „Dzieci! znoś­
cie głód cierpliwie kto go wytrzyma to prze­
żyje.* Wspomniony rozkaz marszałka St. A r- 
naud był z resztą z największym przyjęty za­
pałem i niechybił celu. Szefowie i żołnierze 
przeświadczeni są o wielkości i ważności za­
dania. Eskadra przeznaczona do blokady niema 
żołnierzy ani morskich ani lądowych; składa 
się ona z 4 0  okrętów parowych i 3 0  dwa 1 
trzech - mostowych. Flota ta ma jak wiadomo 
pilnować aby ukryte w porcie Sebastopolskim 
okręty rossyjskie niewypłynęły na morze. Głó­
wna siła  armady ma przybić do brzegu między 
wzgórzami po za Sebastopolem a rzeczką u Ba- 
łakław y. Wylądowanie nastąpi pod opieką dział 
okrętowych przy zachowaniu zwyczajów uży­
wanych w czasie rzucania mostu na szeroką 
rzekę w oczach nieprzyjaciela. W tym punkcie 
wzniesione będą natychmiast fortyfikacye, do 
czego materyały i narzędzia na 20stu przewie­
ziono okrętach.
a n r tn n  l okr?t<’w naładowano żywnością dl* 
JO,0 0 0  ludzi na sześć tygodni, tudzież potrze­
bną amumcyą. Oczywiście, że za wylądowaniem 
nie zaraz nastąpi oblężenie. Dowiadujemy się
LHLar°ug0dneg0J z rd d ła> ie  twierdza Sebasto- 
załn„* b£z °sady okrętowćj liczy tylko 10 ,000

Głó wna siita rosyjska w Krymie stoi pod 
subazarz??  T* w Symferopolu, Karas-
,;nie Drzp»n.» e°d°zyi drugie 24 ,000 . Te osta-
óziej P i S a*?one ™UC-iĆ Biq na punkt naibar*
dzie flota za rifP[ Zyj*cie,a *ag r®ż »ny- W praw- 
zyą, ale poaie“ A 'a-T°*bi dy wer8y<< Pod Teodo- 
łakław e nri/Ał ,s.totny napad nastąpi na Ba-
i t l  rosyjskie w 2 4  uodzi-

, “J un
ńach zbiorą '7ię r°syjskie w 2 4  godzG  . .
ściągnąwszy rezerwy ^  J 10 «»kczyseraju, 1 mihan kupcy ze Lwowa. KUbnermana Boguchwał urzędn. dłuiszy’ 
r/onvm. wydadzą bitwę sprzymie-1 gdrn. 2 Trzebini. Reichmann Samuel z Bytomia. Hr. Go- pruskim

3 I luchowłki Stanisław wł. dóbr z Drem. Honigmann Da-|

d7 iVż hTłti- . aronami tu‘  5ty’ artySu* ten z* załatwiony uważają; że Prus
aUówi. bataliony mihcyi wołoskiej. Po prze- w wojnie zeczepnój przeciw Rosyi do przenrowa
S &  defilada wojsk auJstryackich, dzenia żądanych i,Eojmi p W a d z o n e j ^  Z
wojsk austrvackich T v T n T  “ ,oło8ki^ -  P «rbód wziąść udziału, że nakoniec rozciągłej,ze zastós? 
goda 2 S  f jŁ J ? ' J  f  ̂ iDyl: P ‘skna p°- r me przy,m9rxa ^czepno-odpornego ze stron 
całeirn j  “ y cJ ekawych, a w czasie Niemiec me może nastąpić, jak skoro Prusy w po
nieporządek Tuteiswo f " / ^  “ajainiejszy rozumieniu się nie mają udziału; Austrya bowien 
skowl l  # TuteJaf e władzo cywilne 1 woj- uwolnioną jest dzisiaj od wszelkiój obawy, aźebi

m e n d a n t X y h ^ ^ o r o S '?  "0^ ^ ^  1 1  Z f .  ^  W°j" ’  ^ ^

t s t
ny mu został O b ie^^o jfd  a“ 9ł.ryack|cb odda-1 towanój d. 29 sierpnia zawiadomił radą administra- 
w mieście tvlko d J i7 /. y P° kwaterach I cyjną Ksiąstw, że wszystkie istniejące traktaty mią- 
pontony pod

n e  są  za  ro z w ią z a n e .
gr „  I D. 8  b. m. p rz e d n ia  s t r a ż  ko rp u su  H assan a  R ak

g o n i ł a  m i e j s c o w a  I s a g r a n i c m .  p « « y  * a jg «  Gaiac* . .  .
K raków  1 5go września. Od kilku dni daje w m ie - L  1  K r o n s ^ a d ^ . *, p a  d ° n 0 s b  "

Cię naezćm  p . Giovann; V iti z Rzymu wraz z towarzy- k a m « n d a n t '3 i 4 tó j a rm ii f t r n .  b a ro r  H ega p rz y b y ł 
stwóm, przedstaw ienia ja k  mówi afisz: „źywo-plastyczne K ro n s ta d tu  6gO w ieczó r W to w a rz y s tw ie  a d ju -  

to jM. k o k o . . ,  . ^ L ' S ' S  4 1 *  J ; a  h *  .  korni,Jm
nnllk We * W8*echmimiczne.“ M ówiąc zaś krótko i p o i  r 01?. 7 ■  9  £ t 0 i  d n ia  W m ifiln i n .  E d w a rc
P u to  sztuki łam ane, z wielką wykonywane z re - l  *P°^dziew eny Q  Dr. v . .  “0 ,e - D la  p o w i-
cznością, osobliwie zaś zadziwia jazd a  na  k u li, gdzie zw in -1 n ” ’8 głÓWn0dnufkoW nik Z turecki** Wy8*any P rzez
“ y ®k°czek toczy się ja k  „F o rtu n a ," , stojąc jed n ą  n o g ą | ® 8ra  P*8** P 8 °  * * tab u  je n e -

gdzieUli WSZakŻe rdini0,’ ,.ie kied>' tamta “i® w‘e |  Wojska austryackie spodziewane h >
® , ® zaJed lie> zawsze zajeżdża tam , gdzie cel jeg o  L aAh itfultsn 12go . 8110 b y ły  w  g r a n i -

ko je a t do p o b l ic o o .d ,  k k d r. „ d .  d l.  k d ^ P  £ , " «  W ł  «  P m , ,  w.
“ a  “yć ową fortuną, lecz mu nie zawsze dopisuie. P rócz I , . . , .  „«cliw iane. s ‘OSUnki m ają  b y ć  m o ­

ż e  a rm ia  e k sp e d y o y jn a

pe

■ w yjechali od d. 14g0 do 15go w rzesn.«. 15g0 ronor ten ukończony ma by
HOTEL POLLERA. Ritter Leopold, Weis Maksy- Książe Rejent Radafiaki . ,  , „

milian kupcy ze Lwowa. KQhnermann Boguchwał urzędn. I d łużg jy  d« Ber',nfl
-  w„-Ai.m.nn Samuel z Bytomia. Hr. Go-1 n rn d .il Z8S’ Ma on spokrewnić z dworer

;
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n. 21854. Kundm achunff. es78-2-3)
j  TV

D a s  L e m b e r g e r  R e s e rv e  -  T r u p p e n  -  C o m m a n d o  d e r  v . 
A rm e e  h a t  u n te r m  2 8 te n  v . M . Z l. 1 7 1 9 7  n e h e r  e riif fn e t, 
d a s s  z u  F o lg ę  te le g ra f is c h e r  D e p e s c h e  d e s  h o h e n  . k . 
A r m e e - O b e r -C o m m a n d o  v o m  2 7 te n  L M t» ,  l e ic h te  a v a l-  
l e r i e  R e m o n te n  m i t  d e m  M in im a l-M a s s e  v o n  1 4  F a u s t  1 

Z o l l ,  w e n n  s ie  g le ic h  a b g a b s f ih i g  s«>d » n u r  m e h r  b is  
E n d e  A u g u s t  1. J .  a n g e n o m m e n  w e r d e n  d t i r f e n ,  < a ss  a b e r  
s p a te r h in  b e i  s o g le ic h e r  A b g a b s f a h ig k e i t  d a s  M im m a l-M a s s  

v o n  1 4  F a u s t  2  Z o l l  e in t r i t t .
D ie s s  w ir d  in  F o lg ę  o b ig e r  E rS f fn u n g  d e s  g e d a c h te n

C o m m a n d o  z u r  a l lg e m e in e n  K e n n tn is s  g e b ra c b t .
V o n  d e r  k .  k .  L a n d e s - B e g ie r u n g .

K r a k a u  a m  5 te n  S e p te m b e r  1 8 5 4 .

Obwieszczenie
W s k u te k  te le g r a f ic z n e j  d e p e s z y  w y so k ie j  c. k .  N a d -  

k o m e n d y  w o je n n e j  z  d n ia  2 7 s ie r p n ia  r .  b .,  r e m o n ty  d la  
le k k ie j  j a z d y  1 4 — 1 ”  m ia ry  d o  o d e b ra n ia  z d o ln e ,  ty lk o  
d o  k o ń c a  s ie r p n ia  r .  b . p rz y jm o w a n e  b y ć  m o g ą .

Później z a ś  re m o n ty  d o  n ie z w ło c z n e g o  o d e b r a n ia  z d o l­
n e ,  p o d  m ia r ą  1 4 — 2 ”  p rz y jm o w a n e  n ie  b ę d ą .  C o  n in ie j ­
s z y m  w e d łu g  z a w ia d o m ie n ia  c. k .  K o m e n d y  re z e rw o w e j
I V .  k o r p u s u ,  z  d n ia  2 8  z . tn . d o  p u b l ic z n e j  p o d a je  s ię

w ia d o m o śc i.
Z  c .  k . R z ą d u  k ra jo w e g o .

K ra k ó w  d n ia  5 w rz e ś n ia  1 8 5 4  r .

la z n ą  d o je c h a ć  m o ż n a , p rz y jm u je  s z c z e g ó ln ie j  u c zn ió w  
P o la k ó w . Z a k ła d  t e n  j e s t  g im n a z y u m  i  s z k o łą  re a ln ą , 
o b e jm u je  w  1 3  tu  k l a s s a c h ,  o d  s e p ty m y  a i  do  p ry m y , 
1 8 0  u c z n ió w  z  k tó r y c h  1 4 0  a lu m n ó w  p o d  n a jśc iś le jsz y m  

d o z o re m  2 4 c h  d o s k o n a ły c h  n a u c z y c ie li  w  z a k ła d z ie  m ie szk a , 

p r a c u je ,  u c z y  s ię  i  t a k  ż y j e ,  ż e  w s z e lk a  n i e m o ż n o ś ć  
i  w sz e lk ie  z a n ie d b a n ie  n a u k  im  j e s t  n i e p r z y s t ę p n i® ' o- 
n ie w aż  w ie lk a  c z ę ś ć  u c z n ió w  s k ła d a  s ię  z  P o la k  w ,  i 
w ie lu  p r a c u je  w z a k ła d z ie  n a u c z y c ie li  P o la k ó w , n a w e t  sam  
d y r y g e n t , w  P ło c k u  u ro d z o n y , t a k  d o b rz e  p o  p o ls k u  j a k  
p o  n ie m ie c k u  m ó w i ;  p rz e to  w ie le  ło ż y  s ię  s ta r a n ia  n a  

n a u c z a n ie  p o ls k ie g o  ję z y k a ,  l i t e r a tu r y  i  h is to r y i  p®ls 1 J- 
R ó w n ie ż  ż y ją  u c z n io w ie  k a to l ic y  p o d łu g  z a s a d  k o śem  a 
k a to l ic k ie g o .  Z e  sw ój p e d a g o g ik i  d a le k o  z n a n y  p a n  -,s ■ 
k o w s k i m a  s z c z e g ó ln ie js z y  d o c ó r  n a d  m o ra ln o ś c ią  i  c z 7 n '  
n o ś c ia m i u c z n ió w  P o la k ó w . Z  n a jw ię k s z ą  s p o k o jn o śc ią  p o ­
w ie rz a ją  ro d z ic e  s ta n ó w  w y ż s z y c h ,  n a d  1 0 0  m il  o d le g  i ,  
te m u  z a k ła d o w i sw o ich  m ło d y c h , c z ę s to  o ś m io le tn ic h  e h  op - 
c z y k ó w ,  o ra z  ż e  r a z  w r o k ,  a  to  j e s t  n a  w ie lk ie  
n a u c z y c ie le  z a k ła d u  o d w o ż ą  ic h  d o  d o m ó w  i  zn o w u  ic h  
p rz y w o ż ą . S z c z e g ó ło w e  w ia d o m o śc i i  p r o s p e k ta  w  fr a n * 
c u s k im  ję z y k u  o z a k ła d z ie  a  n a w e t  l i to g r a f o w a n y  'w'  °  
te g o ż  u d z ie la  b e z p ła tn ie  w  K ra k o w ie  k s ię g a r n i a  p . 1 " 
d t a ,  w e  L w o w ie  k s ię g a r n ia  p a n a  K a l le n b a c h a ,  w  r  
n o w ie  k s ię g a r n i a  p a n a  M il ik o w s k ie g o , w R z e s z o w ie  !1,‘ 
g a r n ia  p a n a  P e l la r a .  B. Schwarzbuch  d y re k to r -

(881) A n k u n d ig u n g . <*■*)
V o n  S e i te n  d e s  B o c h n ia r  k . K r e is a m te s  w ird  h ie m it  

b e k a n n t  g e m a c h t ,  d a s s  z u r  V e r p a c h tu n g  d e r  W o y n ic z e r  
s ta d t i s c h e n  P r o p in a t io n  a u f  d ie  Z e i t  v o m  l t e n  N o v e m b e r  
1 8 5 4  b is  d a h in  1 8 5  7 a m  5 O c to b e r  1 8 5 4  in  d e r  W o y ­
n ic z e r  M a g is t r a te - K a n z le i  in  d e n  A m ts s tu n d e n  e in e  L ic i -  
ta t io n  a b g e h a l te n  w e rd e n  w i r d ,  b e i  w e lc h e r  a a c h  A n b o -  
t h e  u n t e r  d e m  F is k a lp r e is e  a n g e n o m m e n  w e rd e n . H ie b e i  
w ird  a u s d r f ic k lic h  b e s t im m t,  d a s s  a u s s e r  d e r  o b ig e n  L ic i-  

t a t io n  k e in e  w e i te r e  s ta t t f in d e n  w ird .
D e r  F is k a lp r e is  b e tr& g t 1 5 4 3  fl. u n d  d a s  V a d iu m  1 0 8/ o 

d ie s e s  B e t r a g e s  d . i .  1 5 4  li. C . M . D ie  w e i te r e  L ic i ta -  
t io n s b e d in g n is s e  w e rd e n  a m  g e d a c h te n  L ic i ta t io n s  -  T a g e  

b e k a n n t  g e g e b e n .
V o m  k . k .  K re is a m te .

B o c h n ia  a m  lO t e n  S e p te m b e r  1 8 5 4 .
Schneider.

n . 15736. C i r c u l a r  e (877-3-3)
V o n  S e i te n  d e s  B o c h n ia r  K r e is a m te s  w ir d  h ie m it  b e ­

k a n n t  g e m a c h t  d a s s  z u r  V e r p a c h tu n g  d e r  P o d g o r z e r s ta d t  
P r o p in a t io n  b e s te h e n d  in  d e m  E r z e u g u n g s  u n d  A u ss c h a t ik s  
r e c h te  v o n  B r a n tw e i n ,  B ie r ,  M e th  u n d  s o n s t ig e n  g e b ra n n -  
t e n  G e tr& n k e n , d a n n  zur V erpachtung der Podgorzer Sand-
b a n k e  a u f  d ie  Z e i t  v o m  1 N o v e m b e r  1. J .  b is  E n d e  O c ­

to b e r  1 8 5 7  u .  z .
filr die Propination am 5 October 1. J. 

o S a n d b a n k e  „  fi „ «
D ie  3 t e  L ic i t a t io n  in  d e r  P o d g ó r z e r  M a u te  K a n z le i  V o r  
m i t ta g s  u m  9 U h r  a b g e h a l te n  w e rd e n  w ird .  D e r  f isk a l 
p re ig  a u f  e in  J a h r  v o n  d e m  1 0 ° /a  a is  V a d iu m  z u  e r le  

g e n  s i n d ,  b e t r a g t :
fd r  d ie  P r o p in a t io n  6 1 1 0  f l. 8 6 k r .  c . m .

„  S a n d b a n k e  1 7 0  fl. 8 2 k r .  c . m .
U ib r ig e n s  k a n n  d ie  P r o p in a t io n  v o n  B ra n d w e in ,  B ie r  u n d  
M e th  v e r e i n t ,  o d e r  v o n  B ra n d w e in  u n d  j e n e  v o n  B ie r  
u n d  M e th  a b g e s o n d e r t  a b g e h a l te n  w e rd e n .

V o m  k .  k .  K re is a m te .
B o c h n ia  a m  lO te n  S e p te m b e r  1 8 5 4 .

N .  3 2 .

(4 -6 )
W  drukami JÓZEFA CZECHA w Krakowie

w yszedł

ALENDARZ I I I R I W I
na rok

ozdobiony kilkunastu drzew orytam i i ryciną  w yobrażającą

BIBLIOTEKĘ UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO,
w czasie zwiedzania tćjźe przez Najj. Franciszka Józefa I. Cesarza Austryi &. &,

d n i a  19  p a ź d z i e r n i k a  1 8 5 1  r .

Zawiera zaś w sobie następujące przedmiot;
. . . .  v i • i i  a   «

Traw nasiennych
z roku 1854.

m o ż n a  n a b y ć  u  p o d p is a n e g o  p o  c e n a c h  w  m o n e c ie  k o n w . . 
T y m o tk i  ( P h le u m  p r a te n s e ) ,  g a r n ie c  . . . z ł r .  1 k r-  1 5  

K to  ch ce  n a ' fu n ty ,  k o s z tu je  1 0 0  fu n tó w  w a g i w ro -  

c ła w s k ió j 1 4  t a la r ó w  k u r a n te m  p ru s k im . 
Kakolnica  p r z e d n ia  o w c z ą  z w a n a  ( B r o m u s ' e re c tu s

0 . r  . k r .  3 0o v m u s ) , g a r n i e c ....................................................................
Miodunka, t r a w a  m io d o w a  (H o lc u s  l a n a tu s )  g a r-  **•
R ejgras  (A v e n a  e l a t i o r ) ,  g a r n i e c ................................ k .r ' 15

T r z y  p ie rw s z e  g a tu n k i  j a k o  p o t r z e b u ją c e  d u ż o  w i g o c i 
d o  s k ie łk o w a n ia ,  n a j le p ić j  s ię  u d a ją  s ie ją c  j e  w  je s ie n i  
c h o ć b y  n a jp ó ź n ió j ; n a j tę ż s z e  z im y  n ic  im  n ie  s z k o  z ą  i 
o w sz e m  m a ją c  w ię c ć j c z a s u  d o  r o z k rz e w ia n ia  s i ę ,  p rz e z  
to  m n ie js z a  i lo ś ć  n a s ie n ia  j e s t  w y s ta rc z a ją c ą -  R o z s ia n e  
n a w e t  n a  u g o r a c h  a lb o  ś c ie r n i a c h ,  j e ż e l i  c z a s  s p rz y ja  
p o w le c z o n e  s c h o d z ą  d o s k o n a le .  S z c z e g ó ln ić j  z a ś  p o  ecam  
B ro m u s  e re c tu s  o v in u s , k ą k o l n i c z  p r z e d n ią  o w c z ą  
z w a n ą ,  k t ó r a  m a  t e n  p r z y m io t ,  ż e  n a  l ic h y c h  g ru n ta c  
s ię  u d a j e ,  a t ę  o s o b liw sz ą  w ła s n o ś ć  i  j ć j  ty lk o  j e  y n ą  
m o jó m  d o ś w ia d c z e n ie m  s p ra w d z o n ą  ż e :  z a s ia n a  p o d  z im ę  
c z y  to  n a  ś c ie rn i s k a c h , c zy  w  rz a d k ic h  k o n ic z y n a c h , c zy  

o z im in ie  z a r a z  n a s tę p n ć j  w io s n y  c a łk o w i ty  p lo n  w y ­
d a je .  K o n ic z y n y  z a c ie n ia  i  p r z e r a s t a , w  z b o ż u  d o c h o d z i 
j e g o  w y s o k o ś c i , w y d a je  p r z e to  w ie le  k a rm y  i  n a w e t  su -  
a z e n ie  p rz e z  s ta w ia n ie  s ię  sw  e m i ź d ź b ła m i  u ła tw ia .

Cheący nabyć pomienkmycb t r a w  nasienie, raczą się
z g ło s ić  a lb o  z a  p o ś re d n ic tw e m  Bióra c .  k. T<rumr%y- 
siwa Gosp. Roln. Krak., a lb o  w p ro s t  l i s ta m i franko-  
wanemi z  p r z e s y łk ą  n a le iy to ś c i  d o  p o d p is a n e g o  z w y- 
r a ź n e m i a d r e s a m i , o ra z  z n a z n a c z e n ie m  k u p c a  lu b  d o m u  
h a n d lo w e g o  w  m ie ś c ie  p r z y  d ro g a c h  fco m e rc y a ln y ch  z a ­
m ie s z k a łe g o ,  k tó r e n b y  n a  r z e c z  i  im ie  z a m a w ia ją c e g o  od  
fu rm a n ó w  o b ją ć  z e c h c ia ł  —  n ie d o p e łn iw s z y  te g o  p rz y  

f r a c h to w a n iu ,  m o g ą  z a j ś ć  p o m y łk i .
K le c z a  g ó r n a ,  p o c z ta  W a d o w ic e .

( 8 8 3 - 1 - 8 )  Henryk z e  S ła w n a  Stawiński.

1. K a le n d a r z  p o ls k i ,  r u s k i  i  ż y d o w sk i
2 . N a b o ż e ń s tw a  w  k o ś c io ła c h  k ra k o w s k ic h .
3 . Z a ć m ie n ia  i  in n e  z ja w is k a  n ie b ie s k ie  w  ty m  ro  u  

p r z y p a d a ją c e .
4 .  W y k a z  p rz y c h o d u  i  o d c h o d u  p o c z t  z  o z n a c z e n ie m  n a  

le ż n ć j o p ła ty  o d  l is tó w .
5 . K o lle g iu m  J a g ie l lo ń s k ie .  —  W y ją t e k  z d z ie ła  J .  M ą -  

c z y ń s k ie g o  p .  t .  „ K r a k ó w  d a w n y  i  te r a ź n ie js z y  •
6 . P o r ó w n a n ie  w ie lk o ś c i  i  o d le g ło ś c i  p la n e t ,  p o p u la rn y m  

s p o so b e m  w y ło ż o n e  p . S i r  J o h n  H e r s c h la .
7 . Z n a k i  u ro d z a ju  i  in n y c h  o d le g ły c h  z d a r z e ń  w  n a tu ­

rz e  p r z e z  W .  J a s t r z ę b o w s k ie g o .
8 . D o  h o d u ją c y c h  z w ie r z ę ta  d o m o w e  p rz e z  J .  N .  K u ­

ro w s k ie g o .
9 . P a m ię tn ik  o g ro d n ic z y .

Egzemplarz kosztuje złp. 1 gr 
Tuzin «, i. 14

1 0 .  W ia d o m o ś c i  o  r a to w a n iu  o s ó b  n a g ł ą  ś m ie rc ią  ż y c ia  
z a g ro ż o n y c h , u ło ż o n e  p .  R a d ę  L e k .  K ró l .  P o ls .

1 1 .  K i lk a  s e k r e tó w  g o s p o d a r s k ic h ,  te c h n ic z n y c h  i  d o ­
m o w y ch .

1 2 .  O p is  K o n s ta n ty n o p o la  i  j e g o  o k o lic .
1 3 .  D ja b e ł  w  G ó rz e ,  l e g e n d a  z  p o d a ń  lu d u .
1 4 .  T a b e l le  s tęp lo w e .
1 5 .  J a r m a r k i  u p rz y w ile jo w a n e  w  G a lic y i tu d z ie ż  z a g r a ­

n ic z n e .
1 6 .  W y k a z  a b e c a d ło w y  ś w ię ty c h  i  ś w ią t  n a  ro k  1 8 6 5  

z  w y ra ż e n ie m  d n ia  i  m ie s ią c a .
1 7 .  T a b e l la  u ło ż o n a  p rz e z  s ła w n e g o  a s tro n o m a  H e r s c h la ,  

s łu ż ą c a  d o  p rz e p o w ia d a n ia  o d m ia n  p o w ie trz a .
1 8 .  T a b l ic a  w sc h o d u  i  z a c h o d u  s ło ń c a  n a  p o łu d n ik  k r a ­

k o w s k i w y ra c h o w a n a .

12 —  czyli kr. 21 mk.
czyli złr- 3 kr. 30  mk.i  l if t U l . i  .  ,  _

Kupującemu na jeden raz Egzemplarzy 1 0 0 , dodaje się bezpłatnie Egzempl. 25

M A M M A  ARABSKA

C. K. SĄD POKOJU ( 8 7 1 - 3 )
Okręgu III. Mogilskiego.

Stóaownia do art. 52 ust. o włość, uaamowol. i na ła sa  
dsie »rt. 12 ust. hipot. z r. 1844, wsywa mająoych prawo 
do spadku po niegdy Bartłomieju Tkaczyku włośo. z wsi 
W yoiąż pozostałego, składającego się z gruntu pod poi. 12 
tabelli zamieszczonego, aby z prawami swemi do spadku te­
go w przeciągu miesigoy trzech zgłosili się, po upływie bo­
wiem oznaoionego terminu pomieniony spadek igtaszająoym  
się Wincentemu i Katarzynie Kowalskim Jako nabywcom 
całkowicie p rzydanym  zostanie.

Kraków dnia I ł  m*J* I 853 roku.
X. A. Wolttiewics, W. Korczyński.

F n s e r a t y .

Ugrcftlor
ck. Instytutu technicznego w Krakowie.

Z a w ia d a m ia  in te r e s o w a n y c h , iż  W pisy  u c z n ió w  n a  ro k  
szk o ln y  1 8 5 4 /  n a  k u r s a  t e c h n ic z n e ,  d o  s z k o ły  re a ln ć j
i  k u p ie c k ić j , ja\  ró w n ie  d o  s z k o ły  s z tu k  p .ę k n y c h  m a ­
la r s tw a  i  r z e ź b ia r s tw a  i  d o  s z k o ły  m u z y k i ,  ro z p o c z n ą  się
*  d n ie m  2 5  b .  m . ;  r ,  w  k a n c e l a r y i  D y r e k t o r a ; o tw a rc ie

z a ś  nauk w In s ty tu c ie  n a s tą p i  z  d n ie m  1 października r. .
O warunkach przyjęcia do Insty tu tu , jakotóż o opła­

cie wpisowej, można powziąść wiadomość w kancelaryi 
Dyrektora. —  Kraków <1. 12  września 1854 r.

____________  D r .  M .  Łuszczkieicicz.

W i n c e n t y  J a n o w s k i
zamieszkały pray ulicy ś. Jana pod 1. 468  
w domu lir. Stadnickiego zawiadamia Sza­
nownych Rodziców i Opiekunów, iż z roz­
poczynającym się rokiem szkolnym przyjmuje 
jako i dawniej uczniów uczęszczających do 
szkół publicznych aa mieszkanie, stół i ko- 
repetycyę i rozciągać nad nimi będzie nale­
żyty opiekę i dozór. (884-1-3)

|)|l..lllllTI)
I SPÓŁKA

r

Środek do przywracania 
rych k a ż d e g o  w ie k u  i 
s ł u ż y  z a r a z e m  do ś n i a -

jemne po-

którego sprzedaż w Anglii, Frauoyi, Prusach, Austryi 1 
Rossyi dozwolona i ministeryalnemi reskryptami zatwior- 
dzona ■ względu niechybnej swój skutooznośoi. Z powo­
du, że nas liczae dochodzą skargi na uszczerbek zdro­
wia poniesiony s powodu szkodliwego podrabiania nassój 
słynnój Rewalenty A rabskiej, Jaką się ośmielają niektó­
re handle w W arszawie i Lwowie sprzedawać, anonsu­
jąc w Gazetach i Kalendarzach Jakoby główne składy na­
szą] Rewalenty posiadali, widzimy się przeto zmusza- _
ni ostrzedz publicznie, iż Jedyny skład naszój prawdzi- w Lublinie 
we] Rewalenty Arabskiej jes t u naszego głównego Ajenta

Karola Herrmann w  Krakowie
na oałą Oalioyą, Królestwo Polskie i W. K*. Krakowskie, 
tudzież pod firmami poniżój wymienioneroi a od niego upo- 
ważnionemi do sprzedaży, jako to:

W Galicyi: Karol Haempel, Thom. Jasiński w Białój. Ign.
Brosig , St. Warsesakiewios w Wadowicach. Ant. Kasprzy- 
kiewicz, Paweł Niedzielski w Boohni. Józ. Jahn w Tarno-

P o d p is a n y  u w ia d a m ia ,  iż  z m ie n ia ją c  n a z w is k o  

s w o je , a d re s s  j e g o  n ie  j e s t  M . J .  R o s e n th a l  ty lk o  
U .  4 .  l t o d o l i ń s k i .  ( s s e - i - s )

(874) (3)

( 8 5 6 )  Z a  P ° zw o len iem  W U d z  z a ło ż o n y  ( 3 - 6 )

INSTYTUT
wvchoWB-wczo - naukowy

w e wsi Ostrowie J
,  W ie le n ie m  (Filehne) w  W ie lk ió m  Księstwie Pozna6. 

,  ^ w ó c h  g o d z in a c h  z P o z n a n ia  k o lfcja Ae.

r f i H A G O G ,  ż y c z ą c y  s o b ie  p r z y ją ć  o b o w ią z e k  
g u w e rn e ra  w  K r ó le s tw ie  d o  3 c h  c h ło p c ó w , p o s ia d a ją c y  j ę ­
z y k  p o l s k i , n ie m ie c k i , f r a n c u s k i  i  m u z y k ę , p rz y tó m  ś w ia ­
d e c tw a  z a s z c z y tn e , r a c z y  s ię  z g ło s ić  d o  p .  R o d o liń s k ie g o  
z a m ie s z k a łe g o  w  d o m u  n a ro ż n y m  W .  F la c e r a  p o d  N .  6 2 0  

p r z y  u l ic y  S z p r ta lo ń j .  ( 8 8 7 - 1 - 3 )

(888) Podziękow anie, (o
k tó r e  z  c z u łą  w d z ię c z n o ś c ią  o ś w ia d c z a m  W . K a z im ie rz o w i 
H e n is z ,  t a k  z a  t r u d y  ło ż o n e  w  r o k u  szk o ln y m  1 8 5 %  
w u s p o s o b ie n iu  n a u k o w ć m  i m o r a ln ś m  m o je g o  s y n a ,  j a k  
ró w n ie  z a  p rz y ję c ie  d o  sw o je g o  Wzorowego A ak iadu  
a  to  z a  w y n a g ro d z e n ie m  z b y t  s z c z u p łe m , Siero ty  o p u s z ­
czo n eg o  o d  w s z y s tk ic h ,  p ra w ie  b e z  p r z y tu łk u  i  o p ie k i.—  
Z a  c z y n  t e n  z e  s t ro n y  c z ło w ie k a ,  k tó r y  s a m  d la  s ie b ie  
n a  k a w a łe k  c h le b a  c ię ż k o  p r a c u je ,  p ra w d z iw ie  c h rz e ś c i-  
a ń s k i ,  B ó g  j e d e n  ty lk o  n a le ż y tą  m o ż e  m u  zapłacić n a ­
g r o d ą  i b ło g o s ła w ie ń s tw e m .

K ra k ó w  d n ia  1 5  w rz e ś n ia  1 8 5 4  r .
Stanisław  Słuzewski.

iton i K łobukowski Redaktor odpow iedzi^

’W  z a s tę p s tw ie  p . S e t m l d a  F r  e u n d a

_  j e s t  a je n te m  I g o  t r y e s t .  z a k ła d u  c . k . u p rz y w .

AZIENDA ASSICURATRICE
z w a n e g o ,  d la  J a s ł a  i  j e g o  o k o lic y , p . S t a n i s ł a w  
Łaski. Z e  s tro n y  R e p w z e 11̂ 1 te g o  z a k ła d u  d la  
G a lic y i .  Leon  S o t e c A i ,

( 8 5 1 - 3 )   p e łn o m o cn y .

ilu .B u m j
W LONDYNIE.

zdrowia i siły  dla cho- 
dzieci słabowitych, —  
dania i kolacyi, jako przy- 
żywienie,

wie. F. Jaśkiowio* w Rzessowie. Bracia Juśkiewioz w Ja ­
rosławiu. J. Kosterkiewioi w Nowym-Sąozo. Braoia Pod- 
górsoy w Jaśle. F r. Karol Gilatowski w Samborze. Rd. 
Maebalski w Przemyślu. Jan Klein, C. F. Milde, J. P. Rio* 
dcl, A. Mańkowski we Lwowie. J. Muchitsoh et Comp., Bra­
oia Czuozawa w Stanisławowie. A. Morawets w Tarnopola. 
Bracia Csuozawa w Czernioweaoh. J . Sala w Brodach.

W  Królestwie Polskiem: Leon Możdieński w Kieloaoh. 
Leon Wolski, W. Olszewska w Radomiu. Karol Bełoiykiewief 
w Lublinie. Henryk Kremki, Leon Stalińaki, Ludw. Spiess, 
J. Hochedlinger N. 649 w Warszawie. Jan Ferensowie* w Czę­
stochowie. Jan Tchinkiel, H. Hurtig w Kulisiu. Dobrzański 
w Płooku. F. Dutreppi et Comp. w Sandomierzu. B. Drewee 
et Comp. w Suwałkach. Tad. Wijokowski w Mińsku. L . B. 
Loewenstein w Smoleńsku. Karol Shoultz w Moehilewie.

W  Austryi: Dinstl et Meinl w Wiedniu, Strauohgasae 
Nro 636. „  ,  „

B arry du B arry e t C.
(746-4-8) 77 Regent-Streeł w Londynie.

W  skutek udzielonego mi Konsensu od Prześwietnej ces. k. Głównej Dyrekcyi Loteryi
otworzyłem

w Rynku głównym w domu księcia Jabłonowskiego pod N. 240

Kantor Loteryi Liczbowej
WIEDEŃSKIEJ I LWOWSKIEJ

o czem mam honor Szanowny Publiczność zawiadomić.
_  4 ó a e f  I t a r t l  c . k .  K o l le k to r .

In Gemassheit der mir Seitens der Hochlóblichen k. k. Lotto-Direction ertheilten Isicenz, 
beehre ich mich hiemit dem geehrten Publikum anzuzeigen, dass ich Eine

Lotto-Collectur
fur die WIENER und LEMBERGER Ziehungen

am Ringplatz in dem Hause des Fursten Jabłonowski N- 240 eróffnet habe.
J o s e p h  B a r t l  C o U ec teu r.( 7 7 4 - 3 )

SPO STR Z EŻ E N IA  M ETEO R O LO G IC ZN E
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